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Drugiego lutego zmarł' w Warszawie prof. dr
hab. med. Jan Nie]ubowicz _ człowiek, który swoją
wieloletnią pracą i osiągnięciami zapisał się na za-
wsze w historii polskiej chirurgii. optócz pełnienia
wielu innych funkcji był od początku istnienia Me.
dycyny Prahtycznej _ Chirurgii przewodniczącym
jej Rady Naukowej. Zawsze będziemy Mu wdzięcz-
ni za jego zycz|iwość i gotowość do dzielenia się
swoją wiedzą z młodymi adeptami chirurgii.

Profesor Jan Nielubowicz to wybitna postać chi-
rurgii polskiej. Jest autorem 576 opublikowanych
prac naukowych. Był promotorem 48 doktorów me-
dycyny i opiekunem habilitacji 17 swoich wycho-
wanków Był Członkiem Honorowym 14 nauko-
wych towarzystw zagranicznych w tym lfuólew-
skiego Kolegium Chirurgów Wielkiej Brybanii i Ir-
Iandii oraz Kolegium Chirurgów Amerykańskich
oraz Członkiem Honorowym 8 medycznych towa-
rzystw naukowych w Polsce. Wyróżniony tytułem
Doktora Honoris Causa 6 polskich akademii medy-
cznych, był również Członkiem Rzeczywistym Pol-
skiej Akademii Nauk. otrzymał liczne odznaczenia
państwowe oraz nadany ptzez ojca Świętego or-
der Komandorii z Gwiazdą orderu Św. Sylwestra.
Dla mnie ten wspaniały człowiek był przede wszy-
stkim moim Nauczycielem, osobą bardzo ściśle
przestrzegającą narzuconych sobie zasad, typem
naukowca i - najważniejsze _ prawdziwym leka-
rzem. Poniżej przedstawiam wspomnienia bardzo
subiektywne, wyr;rwkowe, pokazujące być może
nieznane karty życia Profesora.

Z Profesorem po raz pierwszy zetknąłem się na
III roku studiów (w 1964 r.), gdy zapisałem się do
studenckiego Koła Naukowego ptzy I Klinice Chi-
rurgicznej AM w Warszawie, której był Kierowni-
kiem od 1959 roku. Profesor wydawał się nam, stu-
dentom, bardzo nieprzystępny, budzący rodzaj lę-
ku z powodu ogromnego autor5ńetu słynnego chi-
rrrrga' którym każdy z nas ,,kółkowiczów'' marzył.,
żeby kiedyś zostać. Niewątpliwie na ocenę Profesora
przez młodych ludzi miał' znaczący wpływ jego ro-

czny pobyt w, chyba najsłynniejsz;rm medycznym
ośrodku świata, Harvard University w Bostonie.
W tamtych latach mało kto z |ekaruy jeźdz1ł za
granicę, a prawie nikt do tak słynnych miejsc. Pro-
fesor wówczas był nadzwyczaj dynamicznym czło-
wiekiem, interesującym się wszystkimi nowościa.
mi w chirurgii. Prowadził 180.łóżkowąklinikę oraz
Zakł.ad Chirurgii Doświadczalnej PAN. Większość
asystentów pracowała na etacie klinicznym bądź
,,panowskim,' co .w praktyce sprowadzato się do
pracy na dwóch etatach (tylko jeden był płatny).
Taki sposób pracy był możIiwy tylko dzięki ogro-
mnemu autoryŁetowi Profesora i zapałowi do pracy
naukowej, który byt efektem atmosfery panującej
w Klinice.

W maju 1983 roku Profesor na zaproszenie
prof. Kennetha Bowesa z UniversiĘ ofAlbeńa przy-
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jęchał do Edmonton w Kanadzie jako uisiting pro-
fessor- Program pobytu obejmował _ poza wykła-
dami i zajęciami w University of Albeńa Hospital
w Edmonton - wykład na UniwersyŁecie w Calga-
ry. W tym czasie pracowałem jako rezydentV roku
w Szpitalu Uniwersyteckim w Edmonton. Wadze
Uniwersytetu zaproponowały Profesorowi zwie-
dzenie części pasma Gór Skalistych z kilkudnio-
wym pobytem w Jasper (miejscowość narciarsko-
wypoczynkowa w górach) u dra Bentkowskiego, le'
karza polskiego pochodzenia zaptĄaźnionego
z prof- Thomasem Williamsem - szefem chirurgii
uniwersyteckiej. Na koszt Uniwers5ńetu wynajęto
samochód. otrzymałem urlop z zalelc'eliem służe-
nia Profesorowi jako kierowca i przewodnik. Byta
to dla mnie wspaniała tygodniowa wycieczka, pod-
czas której miatem okazję przebywania z Profeso-
rem w zupełnie innych warunkach lńż w Klinice
w Warszawie. Przybyliśmy do Jasper, do gościnne.
go domu państwa Bentkowskich i pierwszego wie.
czoru wyniknęła dla gospodarzy pewna nieztęzrta
sytuacja - byli zaproszeni na bankiet wydawany
ptzez wizytującego Albertę premiera lGnady pana
Pierrda Trudeau, w którym powiruri vczest|tj.czyć,
a zarazem czuli się w obowiązku podjąć kolacją go-
ścia z Polski. Profesor namówił gospodarzy na
uczestniczenie w ofi cj alnym banki ecie tłumacząc,
że mąrny jeszcze trzy dni, które spędzimy razem
i powetujemy sobie straty towarzyskie pierwszego
wieczoru. odniostem natomiast wrażenie, ze Pro-
fesor uważał, iż również powinien być zaproszony
i poznać premiera Kanady. Niestety, pan Tbudeau
nic nie wiedział o pobycie Profesora w Jasper-Gdy
państwo Bentkowscy udali się na przyjęcie, usma-
żyłem przygotowane przez gospodarzy steki - nie
wyszty najlepiej. Podczas jednego z następnych
trzech dni spędzonych w Jasper Profesor odwiedził
farmę państwa Bentkowskich wspaniale położoną
w Kolumbii Brytyjskiej nad Fraser River, zaktotą
wznosiły się ośnieżone szczyty górskie. Pozostałe
dni wypełniły wycieczki w okolice Jasper. Profesor
wyraźtrie byŁ wtzeczony wspaniałą przyr.odą tych
okolic Kanady. Z Jaspet udaliśmy się do Calgary,
gdzie na cześć Profesora wydano obiad zadziałem
członków wydziału medyczrrego miejscowego uni-
wersytetu. Po drodze z Jasper zattzymyłlaliśmy
się w co ciekawszych miejscach góą jak Iodowiec
Columbia czy JeziotoLuizy. Profesor wyglądał nie-
zwykle dostojnie w swojej nieodłączrrej muszce
i czarnyrr garniturze wśród nielicznych turystów
ubranych w dżinsy i sportowe kuńki. Wykład
w Calgary był świetnie odebrany ptzez studentów
i pracowników naukowych uniwersytetu. Widzia-
łem - zarówno w Edmonton, jak i w Calgary - jak

chirurdzy, a w szczegó}ności zwykle dość zatozu-
miali studenci kanadyjscy byli zaskoczeni świetny-
mi wykładami i nowoczesnąwiedzągościa z jakie-
goś odległego, dziwnego kraju. Pamiętam prawie
2-godzinną dyskusję Profesora ze studentami na
korytarzu szpitala podczas wspólnego obchodu
w Edmonton na temat różnych jednostek chorobo-
wych i gposobów leczenia. Należy podkreślić, iż
studenci amerykańscy.nie mają żadnych komple-
ksów i oporów w zadawaniu pytan. Atak był anaso-
wany. Profesor poradził sobie doskonale. Sł1'szałem
późlltej komentarze młodych ludzi - bylitzeczwi-
ście pod dużym wrażeniem osobowości i wiedzy
Profesora.

Profesor w chwili przejścia na emer5ńurę w)rra.
żał swoje obawy co do wypełnienia wolnego czaśiu'
którego _ jak sądził - bę{zie miał nadmiar. Wów-
eas padł pomysł napisania książki, która miata
być rodzajem autobiografti z szetokim zapisem wy-
darzefl klinicznych i wydarzeń w chirr:rgii pol-
skiej. Profesor pisał ,ksiązkę" jak praę naukową
ze sptawdzaniem wszystkich możliwych szczegó-
łów, notatek, informacjie'o znacznie wydłużało pro-

ces jej powstawania, a ztazem podnosiło jej war-
tość historyczną. Niestety, Profesor nie zdsyt do-
kończy ć swojego dzieła.

Profesor przykładał niezr,rrykłą wagę do ln;alocza-
nia studentó:,v. Uważał, Że nanlczanie jest jednym

z najsł azńej s zych obowiązków chirurga _ profeso-
ra akademickiego. Bardzo lubił spotkania z mlo-
dzieżau n'ykłady, seminaria i dyskusje na temat
tozglozttnnia u badanego przed chwilą chorego.
Wielu wychowanków warszawskiej AM wspomina
wykład Profesora w nocy podczas strajku studenc-
kiego w 1982 roku w stanie wojennym. Wykład ten
na temat eĘki lekarskiej i trochę ft|ozofteznego
spojrzenia na nasz za.wód, spowodował chwilę za-
dumy i pewne wyciszenie burzliwych nastrojów
wśrfi strajkujących. Po długiej przenvie, w listo-
padzie 1999 roku Profesor przńał mojąpropozycję
prowadzenia L raz w tygodniu serninar'iów i wrócił
do ukochanych zajęć ze studentami. Seminaria te
odbywały się do końca semestru.

Profesor, dla którego _wzarodziną_ chirurgia
była wszystkim, pracował zawodowo do ostatnich
chwil swojego życia. W tym stwierdzeniu nie ma
przesady. Zachoutałem dwa skierowania do klinil.i,
z którymi chorzy zgłosiIi się do mnie 10 dni po
śmierci Profesora. Skierowania te byty pisane 2 go-
dziny przed Jego zgonem.
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